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6 .
(<C. d.)

Z pod Mościsk ruszył Adam Stadnic­
ki za Herburtem do Lwowa. Miasto oba­
wiając się walki w swych murach i  na­
dużyć żołnierstwa, a wiedzione także 
szlachetnem przekonaniem, że nie godzi 
się wydawać na pastwę nieprzyjaciół te­
go, który z żoną i dziećmi schronił się 
w jego mury, zamknęło przed Stadnickim 
i bramy miasta. Stadnicki obsadził przed­
mieścia, ustawił główną część swego woj­
ska wraz z działami na wzgórzu ś. Jura 
i domagał się wydania Herburta, grożąc 
oblężeniem i szturmem. Konsulat m iej­
ski nie przeraził się jednak groźbą, a ma- 
|jąc po swojej stronie miejscowy urząd 
starościński, stanowczo odmówił żądaniu 
Stadnickich. Około trzech tygodni stał 
Adam Stadnicki pode Lwowem, a żołnie­
rze jego żyli kosztem włościan wsi okolicz­
nych, które uległy wielkiemu spustoszeniu,

podczas gdy on sam pocieszył się tylko za­
braniem 50 przeszło koni i wielkiego za­
pasu rynsztunków i amunicyi, które Her- 
burt chroniąc się w mury miasta, uloko­
wał był na przedmieściu krakowskiem. 
Wreszcie wyczerpawszy bezskutecznie pro­
śby i groźby, objadłszy radykalnie całą 
okolicę, postanowił Stadnicki ustąpić z 
pode Lwowa; przedtem jednak urządził 
rodzaj uroczystej demonstracyi, która mia­
ła mu służyć przynajmniej za sukces mo­
ralny, skoro realnego nie dało się osiąg­
nąć. Dnia 9 listopada zaprosił przez wo­
źnego i dwóch szlachciców p r a w n i e  
urząd miejski do swojej głównej kwatery 
na przedmieściu, zapewniając im  zupełne 
bezpieczeństwo.

Na wezwanie to stawili się rajcy: 
Stanisław Gąsiorek (Anserinus), Andrzej 
Mądrowicz, Stanisław Wilczek i Mikołaj 
Śmieszek. Stadnicki po krótkiem prze­
mówieniu wręczył im pismo, w którem 
ponawia swoją rekwizycyę i piętnuje Her­
burta jako ostatniego złoczyńcę, buntow­
nika, infamisa i  wyrzutka społeczeństwa. 
-Chodziło Stadnickiemu widocznie tylko 
o to, aby namiętne pismo jego dostało 
się do aktów. Wiedział wszakże, że in ­
nego celu tą ponowną rekwizycyą nie 
osiągnie.
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„Nie żaden respekt pryw atny, nie 
o s o b i s t a  n i e n a w i ś ć ,  nie affekt, ani 
żadna rzecz pryw atna — mówi Adam S tad­
nicki w tern piśmie swojem — pobudziła 
mnie do tego, abyni ja  na H erburta z go­
rącego uczynku, albo jak  mówią: z gorą­
cego prawa uciekającego, z mocną egze- 
kucyą ram ienia królewskiego tu  aż pod 
m ury te miejskie gonił, ale fundam ent 
naprzód prawa pospolitego, które jako  siła 
inszych powinności tak  tę snać najw ięk­
szą w p o s k r a m i a n i u  z ł o c z y ń c ó w  
na starostę włożył.,. Ten to bowiem Her- 
burt, jako  skoro wiek jego  dopuścił, po­
minąwszy modestyę, obyczaje i przykłady 
onych przodków swych wzgardziwszy, 
i prawie nogami podeptawszy admonicye 
i instrukcye starszych z familii swej i in ­
szych ludzi cnotliw ych— ją ł się zbytniej 
filancyi, z której przyszło mu do zarozu- 
mienia i ambicyi, stąd  zaś d o  p r a w  i 
u r z ę d ó w  w z g a r d y ,  z których w szy­
stkich rzeczy nic u niego najechać na 
dom szlachecki, nie spalić, nic pobrać 
i połupać, nic gw ałt białogłowski popeł­
nić, nic pożyczyć a nie oddać, nic m aję­
tność puścić a zarazem odjąć, nic od spra 
wiedliwości fulm inacyam i swemi i n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w e m  ś m i e r c i  chud­
szego odstraszyć, nic groźbami i gwałtem  
z wielką a prawie krw aw ą niespraw ied­
liwością na zamożystszych długi niepo- 
winne wyciągać, nic na dwory szlachec­
kie z dział strzelać i one na wylot ku la­
mi dziurawić, nic to z wojski i ufami, z 
działy, strzelbą po Koronie g r a s o w a ć . . .  
wszystko to nic; nie inaczej, jakby  on 
sam między wszystkiemi stany koronne- 
mi miał być jak iś R e g u l  u s , jakoby to 
jem u samemu należało s t a n o w i ć  i 
z a w i e s z a ć  p r a w  a... H erburt je s t  „od 
swych przodków, którzy nietylko prawa 
szanowali, ale też w V o 1 u m i n a układali 
wyrodkiem*1... Gdy się Stadnicki z powia­
tem przeciw niemu ruszył, „chcąc go 
imać, on czując się winnym, uciekłszy do 
m iasta pod opiekę Waszmości, schronił 
się w tych miejskich murzech, którego 
ja  dla zawartych bram miejskich b e z  
z g i e ł k u  o r ę ż n e g o  dojść i egzekucyi

kończyć nie mogę, tedy iżeście na arest 
przez woźnego i szlachtę przy Waszmoś 
ciach na H erburta położony nie odpowie­
dzieli, sam osobą swą jako  r a m i ę  kr ó­
l a  tegoż H erburta przy Waszmościach 
arestuję**. Pismo zamyka się wezwa­
niem, .aby miasto H erburta wydało albo 
bram y rozwarło i aby rekwizycyę Stad­
nickiego wraz z jej aryngą do akt miej­
skich wpisano.

Rajcy lwowscy wzięli rzecz do jutra 
i dali też następnego dnia odpowiedź, któ­
ra  zaszczyt przynosi ich roztropności i ta­
ktowi. Bram miasto nie otworzy, Her­
burta  nie wyda, ak tu  arestacyi jego osoby 
nie przyjm ie,rekw izycyi pisemnej do aktów 
m iejskich nie wciągnie. Sprawa to mię­
dzy szlachcicami. Miasto do niej mieszać 
się nie chce i nie może. H erburt schro­
nił się do Lwowa w czasie, kiedy po­
wszechnie wierzono, że w Żółkwi przyszło 
do pojednania obu stron przeciwnych. 
Miasto nie miało powodu -wzbraniać mu 
pobytu w swoich m urach. Rekwizycyi 
i aryngi Stadnickiego, k tóra je s t  obelży­
wa, m iasto do aktów swoich nie wcią­
gnie, chyba za wyraźnem rozkazaniem 
króla. Odpowiedź tę na piśmie doręczo­
no Stadnickiem u, który zaprotestował prze­
ciw m iastu i „czynić z niem prawnie się 
ofiarował", ale i tej groźby nie spełnił. 
Odstępując z niczem z pod murów lwow­
skich, zrobił sobie starosta tę satysfakcyę, 
że całą rekwizycyę — jak  to widzieliśmy 
z przytoczonego ustępu — pełną obelg i 
inw ektyw , wniósł do ksiąg lwowskiego 
grodu. Czytał ją  tam  zaraz H erburt i na­
tychm iast w tychże samych aktach od­
powiedział. Je s t to protestacya napisana 
w języku łacińskim, pełna pogardy i lek­
ceważenia dla Adama Stadnickiego, o któ­
rym  na wstępie powiada, że się „fałszy­
wie starostą przemyskim pisze". Rekwi­
zyc ję  jego nazywa bezwstydnym  pasz­
kwilem, godnym nikczemnej głowy jakie­
goś nędznego kauzyperdy. Jeżeli odpo­
wiada, to tylko dlatego, że akta publiczne 
są rodzajem historyi dla polskiego naro­
du. Folgując literackiej żyłce, Herburt 
w ekskursie o paszkwilach przytacza z hi-
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it storyi przykłady, ile narobiły  złego na
i świecie. Mówi o Rzymie, o P rancy i, o

Gwelfach i G ibelinach i zw raca siQ 
i- w końcu bezpośrednio do osoby S tadnickie-
h go: „Nie ty le oburzam  się na  ciebie, po-
i- twarco, ile boleję nad  ojczyzną, że cię m a
0 w liczbie senatorów . Nie je s te m  w stan ie
- wypowiedzieć coś tak  potw ornego, coby
• się do ciebie i całego tw ego  żyw ota nie

odnosiło. Zbłaźniłeś się srom otnie pode 
a Lwowem, z w stydem  z pod jeg o  m urów
. odchodzisz, i ty  — o gorzka iro n io !-m a sz

być następcą tak ich  bohaterów  ja k  K m i­
towie, jak  H erburtow ie i Drohojowscy! 

p Bogu najlepszem u dziękuję z g łębi serca,
f że ci się n ie podobam , tobie, k tó rem u

nikt uczciwy podobać się nie chce; nie 
ć podobałem się też tobie n igdy , naw et

w dzieciństwie, g dyśm y  razem  byli. Czy 
myślisz że się nie w ie, jak im  byłeś w mło- 

3 dości dla sw ego ojca, k tó ry  był uczciw ym
człowiekiem, ale k tó ry  nie m ógł cięższej 
krzywdy w yrządzić Rzeczypospolitej, niż 
kiedy ciebie spłodził...

Na tern skończył się epizod lw ow ski, 
ale nie skończyła się w ojna. H e rb u rt nie 
przebaczał łatw o i wiedział, że m u S ta ­
dniccy rów nież nie przebaczą. N a począt­
ku następującego (1607) roku  H erburt 

> był już znow u na czele licznej kupy  sw a­
wolnego w ojska. Pow iodło się m u zgro­
madzić przeszło 700 ludzi. Rozporządza­
jąc takim  zastępem , m ógł pom yśleć o kro-

1 kach zaczepnych.
i Dnia 6 styczn ia  1607 r. dopadł ludzi
) Stadnickiego w N iżankow icach, m iastecz­

ku należącem do każdoczesnego s ta ro s ty  
przemyskiego, a zaskoczyw szy ich nagle 
nocą, k iedy w szystko spało, pobił, roz­
broił i rozpędził. U ciekający zanieśli w ieść
0 porażce A dam ow i S tadnick iem u, k tó ry  
zaledwie m iał czas zam knąć się w zam ku
1 obsadzić go jak o  tako  strażam i. N aza­
ju trz o św itan iu  stan ą ł H erb u rt pod Prze­
myślem, ruszy ł pod zam ek i obsadził 
wzgórze zw ane W z n i e s i e n i e m ,  a arty- 
leryę sw oją u staw ił pod Bożą M ęką na 
tak zw. Balinie. Oprócz dział miał 
w swmim p ark u  także osobliwą m aszynę 
wojenną, rodzaj m itraljezy, k tó rą  S tad n i­

cki bliżej opisuje w swojej p ro testacy i. 
Był to  przyrząd „z racam i na k z ta łt Knap- 
skiego — tak  opiewa ten  opis—z przędzą 
w rzędzioną, z prochu, z saletry , i in n y ch  
p rzypraw  uróbionem i, w której każdej 
racy  było ru re k  żelaznych po 30 c i t r a  
v  e 1 u l t r a  w etkn ionych , prochem  i k u l­
kam i n ab ity ch " . H e rb u rt z góru jącego  
n ad  zam kiem  stanow iska  rozpoczął bom ­
bardow anie, k tó re trw ało  sześć godzin, 
ale nie odniósł znacznego sk u tk u . Kule 
nad k ru szy ły  ty lko nieco czworoboczną 
basztę, zdruzgotały  w ykusz d rew niany , 
podziuraw iły dach, a je d n a  z n ich  padła 
do pokoju, sąsiedniego z tym , w k tórym  
przebyw ał w łaśnie S tadnick i. N iewiele 
w skóraw szy, odstąpił H e rb u rt od zam ku 
i w rócił n a  N ehrybkę do N iżankowic, na  
k tó ry ch  w yw arł całą złość sw oją, bo m ia­
steczko oddał na pastw ę sw oim  żołnie­
rzom, k tórzy  złupili n ieszczęśliw ych m ie­
szczan z całego d o b y tk u .x)

Ale ta  n a  nowo w szczęta w ojna skoń­
czyła się fa ta ln ie  dla H erburta . S tad n ic­
cy wyszli z niej zw ycięsko, a H e rb u rt sam  
dostał się w ich  ręce, i ja k  on niedaw no 
kasztelanow i przem yskiem u, ta k  teraz  
jem u  dyktow ano w arunk i. Tylko p rzy ­
jęciem  ty ch  ciężkich w arunków  i wiel- 
kiem  upokorzeniem  w ykupił się H e rb u rt 
z niewoli. W śród  jak ich  okoliczności n a ­
stąp iła  ka tastro fa , gdzie i czy w o tw ar­
ty m  boju  czy też podstępnym  zam achem  
pojm ali S tadniccy  H erburta , o tern  m ilczą 
ak ta  przem yskie. D ow iadujem y się o fa ­
kcie dopiero z trokow ań  m iędzy p rzy ja ­
ciółm i obu s tro n  i z ich  ostatecznego  r e ­
zu lta tu . A k t ugody, n a  k tórego  p o d sta ­
wie odzyskał H e rb u rt w olność, d a to w a­
ny  je s t  w P rzem y ślu  dn ia  16 lu tego  1607 
r. a w ięc w pięć ty g o d n i po ow ym  n a p a ­
dzie H erb u rta  n a  zam ek przem yski. Nie 
m am y przed sobą całej in tercyzy  i n ie­
w iadom e nam  są  też w szystk ie  je j w a­
ru n k i. Znam y z n ich  ty lko  te, k tó ry ch  
później H e rb u rt nie spełnił i o k tó re po­
zyw ali go S tadniccy . Ale i te  n iespeł­
nione były  bardzo uciążliw e. R okow ania

i) Akta grod. przemys., tom 323, str. 119—121.



780 WIADOMOŚCI MARYAWICKIE

pojednawcze prowadzili głównie: sędzia 
ziemi przemyskiej Remigian Orzechow­
ski i wojski tejże ziemi Andrzej Fredro. 
Na mocy ugody, doprowadzonej do sku­
tku przez obu tych medyatorów, Herburt 
„przy oświadczeniu prawdziwego żalu swe­
go i satysfakcyi e x  c o r d e  podejmuje 
się s i e d z i e ć  w w i e ż y  l a t  d w a  na 
wierzchu, której wieży miejsce uprasza 
się uniżenie Miłościwego Pana, aby na­
znaczyć raczył, a zasieść ma wieżę p. Her­
burt po deklaracyi Jego Król. Mości we 
dwie niedziele*.

Po tym najcięższym warunku nastę­
puje zaraz drugi nietyle ciężki co upoka­
rzający. Oto Herburt ma starać się
0 mandat królewski, zezwalający na wy­
kreślenie z aktów nietylko intercycy żół­
kiewskiej, zawartej przy uwolnieniu Sta­
nisława Stadnickiego, ale i wszystkich 
protestacyi, jakie sam Herburt lub jego 
słudzy wnieśli byli wówczas do grodu 
lwowskiego, a więc i o wykreślenie owej 
filipiki przeciw Adamowi Stadnickiemu, 
którą wyżej skreśliliśmy. Natomiast nie­
ma mowy o tern, aby Adam Stadnicki 
starał się nawzajem o wymazanie z ak­
tów swojej obelżywej rekwizycyi przeciw 
Herburtowi. „Szkody i krzywdy — tak 
opiewa dalszy w arunek— jakie podziały 
się z przyczyny p. Herburta nietylko 
pp. Stadnickim samym, żołnierzem ich, 
sługom i poddanym, ale i niektórym lu­
dziom stanu szlacheckiego i ich podda­
nym tak w tutejszej przemyskiej jako
1 we lwowskiej ziemi, te wszystkie p. Her­
burt podejmuje się nagrodzić i konten- 
tować każdego, tak żeby z tej miary 
pp. Stadniccy prawnej trudności i mole- 
styi tak od obcych jako i od swoich nie 
mieli*. W końcu zawarowała ugoda, że 
„Herburt gromad ludzi albo sług nie ma 
chować i osadzać się niemi, skądby się 
zamysły jakie do niepokoju wszczynały 
i tych, którzy się od niego rozbiegli, ma 
zarazem rozprawić*. Dodatkowo zastrze­
żono, że Herburt ma zachować w spokoju 
stronników i przyjaciół Stadnickich, „ani 
prawem, ani lewem na żadnym się nie 
mszcząc*, a przedewszystkiem odnosi się

to do chorążego sanockiego Stanisława 
Tarnowskiego, do Grochowskich, P0ru. 
deńskich, Fredry i kilku innych ze szła- 
chty przemyskiej, którzy snać najbardziej 
sobie zasłużyli na nienawiść Herburta, 
Natomiast obowiązuje się Herburt wspól­
nie z swoją małżonką odprawić zaraz „wini 
niejszych* ze swojej służby, a  mianowi- 
cie Jarosława Chomętowskiego, Witosla-! 
wskiego, Arłamowskiego, jakiegoś Ormiai- 
czyka i kilku innych również po nazw 
sku wymienionych. Warunków tych wszy. 
stkich dotrzymać ma Herburt przy rów. 
noczesnej prawnej odpowiedzialności jego 
żony pod zakładem 100,0002).

Upokorzenie było ciężkie, podwójnie 
dotkliwe dla tak pysznej i zarozumialej 
natury, jak  Herburtowa, ale skończyło 
się na samem upokorzeniu. Jak swego 
czasu warunki dyktowane przez Herburta 
pojmanemu Stadnickiemu, tak teraz i je­
mu podyktowane pozostały na papierze, 
Czasy nie były po temu, aby nawet bar 
dzo potężni Stadniccy mogli myśleć o ich 
skutecznej egzekucyi czy to prawną, czy 
prywatną siłą.

(G.  d.  w.)

K R O N I K A .
KRAJOWA.

— Najjaśniejszemu Panu miał szczę­
ście przedstawić się generał-gubernator 
warszawski generał-adjutant Skałon.

—  P r o je k t  g u b ern i  łó d z k ie j .  W osta­
tnich czasach powstał projekt przeniesie-j 
nia rządu gubernialnego z Kalisza do Ło­
dzi i utworzenia guberni łódzkiej.

Projekt ten, według doniesienia dzien­
ników, ma szanse powodzenia, jakkolwiek 
gdyby był urzeczywistniony, Kalisz i jego 
okolice silnieby ucierpiały. Pisząc o tem i 
„Warsz. Słowo* proponuje zamiast prze-! 
niesienia guberni, z Kalisza — utworze­
nie osobnej guberni łódzkiej. Byłaby to j

2) A k ta  grod. sanockie, tom 142, str. 605- 
608 i A k ta  grod. przem yskie, tom 323, str. 274. j
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jedenasta gubernia w Królestwie Polskiem. 
Do tej guberni projektuje warszawski 
dziennik włączyć powiaty: łódzki, łaski, łę­
czycki, brzeziński.

—  N ow a kom unikacya bezpośrednia  
z W ładyw ostokiem . Warszawskie zarządy 
kolejowe otrzymały wiadomość o nowej 
komunikacyi bezpośredniej kolejowej i pa­
rostatkowej od Kalisza lub Aleksandrowa 
przez Moskwę, całą Syberyę do Kanady. 
Pociągi z Władywostoku będą szły do 
Londynu przez Moskwę i Warszawę; do 
Berlina, przez Wierzbołowo, i do Paryża 
przez Warszawę lub Wierzbołowo. Szcze­
gółowe warunki tej nowej komunikacyi 
są obecnie rozpatrywane na konferencyi 
międzynarodowej komunikacyi osobowej 
w Londynie z udziałem przedstawicieli 
rządu rosyjskiego.

—  Budow a doków okrę tow ych .  W  Kron­
sztadzie rozpoczęto budowę nowych do­
ków okrętowych. Rozmiarem swoim nowe 
doki przewyższać będą wszystkie dotych­
czas w świecie istniejące.

o
—  K analizacya Ciechocinka. Zatwier­

dzono plany kanalizacyi Ciechocinka. Przy­
czyni się to do rozwoju tego uzdrowiska.

—  B ankructw o duchow e. Do semi- 
naryów rzymsko-katolickich coraz mniej 
zgłasza się kandydatów. W tym roku do 
seminaryum włocławskiego zgłosiło się 
pięciu kandydatów, do płockiego—trzech; 
w innych seminaryach podobny brak 
powołań.

—  Burza w  S o sn o w cu .  Burza, jaka 
d. 14 m. przeciągnęła nad Sosnowcem 
i okolicą, zaznaczyła się śmiercią dwu 
ofiar, rażonych piorunem. Na łąkach nad 
rzeką grupa chłopców, pasących krowy, 
zapragnęła użyć kąpieli. Kiedy chłopcy 
byli w wodzie, nadciągnęła burza. Spło­
szone odgłosem grzmotów dzieciaki po­
spiesznie zaprzestały kąpieli i, ubrawszy 
się, zaczęły uciekać w kierunku domostw. 
Lagle rozległ się ogłuszający trzask i trzej 
uciekający malcy, rażeni piorunem, ru ­
nęli na ziemię. Po chwili jeden z nich,
14 letni Stanisław Mazur, podniósł, się i, 
zataczając się, podążył ku domowi, dwaj 
zas jego towarzysze: 9-letni Kaz. Szkot- 
mk oraz lo le tn i Józ. Dymarski, nie da­
wali znaku życia. W oczekiwaniu pomo­
cy lekarskiej zakopano obie ofiary w zie­
mi, lecz środek ten skutku żadnego nie 
wywarł. „Goniec".

—  W ychodźtw o na S y b eryę .  W edług 
urzędowych danych, ruch emigracyjny 
z Zagłębia Dąbrowskiego na Syberyę nie 
ustaje. W r. 1909 na Syberyę przesiedliło 
się 34 rodzin, złożonych z 159 osób: w r. 
1910 wyjechało 940 rodzin, złożonych 
z 5092 dusz. W piewszej połowie r. b do 
wyjazdu zameldowano 460 rodzin. We­
dług opinii gubernatora piotrkowskiego, 
wychodźtwo wywołane zostało panującą 
wśród robotników Zagłębia nędzą, droży­
zną utrzymania i brakiem pracy.

—  Obniżenie tem peratury . D e sz cz e .  Od
paru dni nastąpiło znaczne obniżenie tem­
peratury. O ochłodzeniu powietrza notują 
i w Niemczech. W kraju naszym zaczęły 
padać deszcze. W Łodzi dn. 14 b. m. spa­
dła niebywała ulewa, wyrządzając miastu 
dotkliwe szkody.

—  P osucha  i klęska. Od półtora mie­
siąca okolice Lipna nie miały deszczu. 
Pola przedstawiają smutny widok: wszy­
stko zwiędłe, trawy wypalone, studnie 
i sadzawki powysychały, po drogach wzno­
szą się obłoki kurzu. Żniwa mieliśmy do­
skonałe, oziminy dobre, jare zboża przy­
palone — ziarno dobre, okopowe, zwłasz­
cza ziemniaki — przepadły: w czerwcu 
zmarzły, a teraz uschły. Orka na ciężkich 
gruntach niemożliwa, na piasku— kiepska. 
Trzoda chlewna tanieje, bydło też. Sera­
deli i koniczyny drugiej ledwie na lekar­
stwo. Co dzień widnieją dymy i pożary: 
niedawno spaliło się w lasach skępskich 
z niewiadomej przyczyny 5 włók zagaj­
nika, potem ośmiorak przy dworze skęp- 
skim, w którym straciło mienie wielu 
biedaków. „Naród".

—  Popisy  lotnicze  w  W arszaw ie .
W tych dniach odbywały się w Warsza­
wie wzloty lotników polskich. Wzloty 
były bardzo udatne, niczem nie ustępu­
jące zagranicznym. Odznaczyli się szcze­
gólnie: hr. Seipio del Campo i Jankow­
ski.

—  B ezrobocie  księdza. „Lietuvos Żi- 
nios" donosi o oryginalnem bezrobociu 
wikarego w Rogowie, w pow. wilkomier- 
skim, ks. Adamowskiego, który zapowie­
dział swym parafianom, że jeżeli nie będą 
zakupywali u niego Mszy Św., to nawet 
w święta będzie odprawiał tylko Mszę 
cichą. Co też czyni. Gdy jednak i to nie 
pomogło, więc po pewnym czasie znowu 
ogłosił z ambony, że zaniecha mówienia 
kazań oraz nie weźmie udziału w pracy 
żadnego stowarzyszenia miejscowego.
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ZAGRA NIC Z NA.

* C h o r o b a  p a p i e ż a .  O z d ro w iu  p ap ie ­
ża sprzecznie  dochodzą  w iadom ośc i .  Ź ró ­
dła  w a ty k a ń sk ie  u rzęd o w e  s tw ie rd z a ją  
s ta łe  polepszenie, źróęiła p r y w a tn e  d o n o ­
szą o pogorszeniu , a w k a ż d y m  razie  
o z łym  stan ie .

J e d n a  z osób b lizk ich  o toczen ia  p a ­
p iesk iego  s tw ie rd za  zły s t a n  zdrow ia , p o ­
m im o chw ilow ej pop raw y . N a jba rdz ie j  
n iepoko jącem  dla  lek a rzy  j e s t  zaziębienie, 
k tó re  spow odow ało  k a ta r  oskrzeli  p łu c ­
nych ,  przez co za ję te  zos ta ły  w szy s tk ie  
n a rząd y  oddechow e.

O baw a k a ta s t ro fy  nie j e s t  w y k lu ­
czona. .

Czterej k a rd y n a ło w ie ,  a  pom iędzy  
n im i k a rd y n a ł  Maffi, u w a ż a n y  obok  k a r ­
d y n a ła  Ram polli za j e d n e g o  z g łó w n y c h  
k a n d y d a tó w  do t j a ry  papiesk ie j,  u d a l i  się. 
w ty c h  dn iach  do k lasz to ru ,  w k tó ry m  
p rz e b y w a  chw ilow o k a rd y n a ł  Ram polla . 
Opinia kół w a ty k a ń s k ic h  p rzyp isu je  ty m  
odw iedz inom  znaczen ie  p rzed w s tęp n e j  n a ­
r a d y  n a d  przyszłem  konk law e .

* Z j a z d y  s ł o w i a ń s k i e .  W Z agrzeb iu  
w  C hor  w acyi odby ł się zlot soko łów  S ło­
w iańsk ich .  Z jazd by ł liczny; lu d n o ść  w i ­
ta ła  go  z zapałem . W  B erlin ie  odb y ł  się 
k o n g re s  czesk i n a  uczczen ie  5 0 - le tn iego 
ju b i le u sz u  założenia  w  tern  m ieśc ie  k lu b u  
czesko-słow iańsk iego .

* B e z r o b o c i e  w  An g l i i .  W A ngli i  w y ­
b u ch ło  bezrobocie. Rozpoczęło się  w  L o n ­
d y n ie  i szerzy się w  ca ły m  k ra ju ,  o b e j ­
m u ją c  g łów ne  ś ro d o w isk a  p rzem y s łu ,  j a k  
L iverpool i inne . L o n d y n o w i  g roz i  ogło- 
dzenie. Rząd w szed ł w p e r t r a k ta c y e  z p rz y ­
w ódcam i s t re jk u ,  lecz j a k  d o ty ch czas  bez 
s k u tk u .  S t re jk  an g ie lsk i  w y w o łu je  częste  
ro z ru ch y  i m a  c h a ra k te r  re w o lu c y jn y .

* Z Al bani i .  P o m im o  u s tę p s tw  ze s t r o ­
n y  rz ą d u  tu reck ieg o  d la  pó łn o cn y ch  p l e ­
m ion  Albanii, zw łaszcza d la  M alissorów, 
po w stan ie  nie zostało u śm ie rzone .  D o c h o ­
dzą  wieści, że te raz  n a  p o łu d n iu  A lban ii  
rozpoczęło się w rzenie  i że p o łu d n io w i 
m ieszk ań cy  żąda ją  tak ichże  u s tę p s tw ,  j a ­
kie o trzy m ali  Malissorowie.

* 0  M a r o k k o .  Z a ta rg  m iędzy  N ie m c a ­
m i a P r a n c y ą  o M arokko nie zosta ł  j e s z ­
cze za ła tw iony .  R o k o w an ia  t r w a ją  w  d a l­
szym  c iąg u  bez w y raźnego  re z u l ta tu .

* Burze W ca łych  C zech ach  szalała 
we w to re k  burza. W Budzie j o w icach  pio­
r u n  zabił dw ie  osoby .

T egoż d n ia  w ieczo rem  g ro ź n a  burza 
szalała  n a d  P izą  i je j  oko licam i we W ło­
szech. W ic h e r  w y r y w a ł  d rzew a  i zrzucał 
d achów ki.  D ziesięć  osób poniosło  śmierć, 
sześć  j e s t  ciężko r a n n y c h .

* U p a ł y  w  E u r o p i e .  W  k ra ja c h  E u ro ­
py  Zachodnie j do o s ta tn ic h  d n i  panowały 
upa ły .  W P a ry ż u ,  B rukse li ,  Londynie 
g o rąco  dochodziło  do 37 s to p n i  Celsyusza 
w  c ieniu .

W P a ry ż u  w s k u te k  upałów_ wzrosła 
śm ie r te ln o ść  w śró d  dzieci, t a k  że g rab a ­
rze z p o w o d u  przec iążen ia  p ra c ą  grożą 
s t re jk iem .

T rw a ją c e  od blisko 4 ty g o d n i  upały 
w  ca ły ch  N iem czech  zach o d n ich ,  s ta ją  się 
p o w ażn ą  i d o tk l iw ą  k lę sk ą  żywiołową.
Z ró ż n y c h  s t ro n  donoszą  o pożarach  la­
sów, w y n ik ły c h  ty lk o  z g o rą c a  i suszy. 
Oprócz tego  porażen ia  s łoneczne  z częstym 
w y n ik ie m  ś m ie r te ln y m , oraz wypadki 
o b łęd u  zda rza ją  się coraz częściej i w za- , 
s t ra sza jący  sposób.

* P o ż a r y .  W o s ta tn ic h  d n iach  nade- - 
szły  w iad o m o śc i  z za g ra n ic y  o w ie lu  po­
ża rach .

Z L o n d y n u  i H e lg o la n d u  nadchodzą 
w iadom ośc i  o g w a ł to w n y c h  pożarach, 
k tó ry c h  p a s tw ą  p a d ły  h o te le  pe łne  gości.

N a  H elgo landz ie  (w y sp a  w Anglii) 
o godz. pół do 4-ej w  nocy  d. 9 b. m. 
wszczął się o g ień  w p iekarn i ,  przylegają­
cej do h o te lu  „ S ta d t  B er l in " .  Płomienie 
t a k  szybko  o g a rn ę ły  w y su szo n e  upałem 
dom y , że goście ,  pog rążen i  _w głębokim 
śnie, z ryw ali  s ię  ze s n u  ju ż  w ted y ,  gdy 
w y jśc ie  s ta ło  się n iem ożliw em . Ratowano 
się też  sch o d ząc  po d ra b in a c h .

R ów nie  g ro ź n y  pożar  w y b u ch n ą ł  w 
L o n d y n ie ,  gdzie  sp łoną ł  o lb rzym  hotel j  

„C ar l to n " ,  p rzyczem  zg iną ł  w  ogn iu  au­
to r  a m e ry k a ń sk i ,  F in n e ,  a b y ły  sekretarz 
n iem ieck ieg o  m in is te ry u m  kolonii, Deon- 
b u rg ,  oraz s ły n n y  w y n a la z c a  amerykań­
ski, E d is o n  u trac i l i  w sz y s tk ie  sw oje rze­
czy.

* W i e ś c i  z  P e r s y i .  B yły szach  rozpo- 
cząw szy  w o jn ę  d o m o w ą  o odzyskan ie  ro 
n u ,  u k r y ł  się n a  pok ładz ie  s t a tk u  n a  ni 
r z u  K aśp ijsk iem  i t a m  oczeku je  dalszycn 
w y p ad k ó w .
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* Kongres syonistów . W  Bazylei 
(w Szwajcarvi) odbyw a się kongres  sy o ­
nistów, t. j .  żydów -patryotów. Kongres 
mą przebieg poważny.

* S en a to r  polski w Ameryce W  se­
nacie s tan u  W isconsin zasiada od 4 la t  
p. Jan  C. Kłeczka, k tó ry  obecnie, j a k  d o ­
nosi tam tejszy  „K uryer Po lsk i1', będzie 
kandydatem do ogólnego K ongresu  S ta ­
nów Zjednoczonych. Podając tę w iado­
mość, wylicza „K uryer Polski" szereg b i­
lów, które, jako  wnioski sena to ra  Klęczki, 
zostały przez sena t  s tan u  W isconsin 
uchwalone i zyskały moc prawa. P o m ię­
dzy niemi zna jduje  się „bil 21 S “, k tóry  
jest ważny dla Polaków, zamieszkałych 
w owym stanie, gdyż regu lu je  prawo 
skarżenia o odszkodowanie w razie śmierci 
robotnika. Na mocy tego bilu, jeżeli czło­
wiek przebywający w k ra ju  a nieposiada- 
jący praw obyw atelskich  i którego rodzi­
na znajduje się w s ta ry m  kraju, zostanie 
zabity przy pracy z w iny pracodawcy, 
rodzina po zm arłym  m a prawo skarżyć 
o odszkodowanie i korzystać z tych  sa ­
mych praw i przywilejów, jak iem i cieszą 
się obywatele tego kraju. Przedtem  w s ta ­
nie Wisconsin praw o opiewało, że rodzina 
taka nie mogła skarżyć o odszkodowanie, 
jeżeli zabity nie był obyw atelem  Stanów 
/^jednoczonych. Stare prawo wyrządzało 
krzywdę w szystkim  tym , którzy przybyli 
do Ameryki i zabici zostali, zanim stali 
się obywatelami. W ypadków  takich było 
bardzo wiele pomiędzy Polakami. Obecnie 
dzięki tem u praw u, krzyw dy takiej nie 
będzie można wyrządzić nikomu.

Z ŻY C IA  M A R Y A W IC K IE G O .

Z Zagłębia. (Koresp.) W  sprawie wi­
zy tacy i biskupiej w Zagłębiu o trzym uje­
my jeszcze je d n ą  korespondencyę z pro­
śbą o umieszczenie.

Ostatnie dni lipca były wielką ra d o ­
ścią dla nas m aryaw itów  Zagłejiia z p o ­
wodu przybycia dwóch naszych Przewie­
lebnych Biskupów Ojca Jak ó b a  Próch- 
mewskiego, wikarego generalnego  i p ro­
boszcza Płocka i W arszawy, i Ojca A n ­
drzeja Gołębiowskiego kustosza i p robo­
szcza Łódzkiego i współredaktora „Marya- 
w>ty • Dnia 22 go w sobotę wieczorem

zebrani licznie na  placu parafialnym  
w Pogoni m aryaw ici przywitali pierwszy raz 
wizytującego Zagłębie Przewielebnego Ojca 
B iskupa Jak ó b a  Próchniew skiego, k tóry  
przybył z Płocka w tow arzystw ie  W ieleb­
nego Ojca Macieja Czerwińskiego, p ie rw ­
szego organizatora para fa  maryawickiej 
w Sosnowcu. Członkowie zarządu podali 
chleb i sól na  tacy.

Bezpośrednio po podróży Przewielebny 
Ojciec Biskup Próchniew ski odprawił n ie ­
szpory i p iękną wygłosił naukę.

Późnym  wieczorem przybył z wizy- 
tacyi parafii Gniazduwo Przewielebny Oj­
ciec Biskup M. Andrzej Gołębiowski.

Na drugi dzień, w niedzielę, o 9-ej 
rano  dzieci m aryaw ickie przystąp iły  do 
pierwszej Komunii Św. na  Mszy Św. od­
prawionej przez 0. Macieja. Po Mszy Św. 
w krótkich, pełnych miłości, rad  i przestróg 
słowach, 0. Maciej miał do dziatwy prze­
mowę. Poczem Przewielebny Ojciec Bi­
skup  Andrzej udał się z 0. Maciejem na 
sumę, do Dąbrow y, a P. 0. B iskup Jakób, 
po bierzmowaniu dzieci i s tarszych  osób 
celebrował na placu przy prowizorycznym 
ołtarzu, przy udziale asy s ty  z nas robocia- 
rzy sumę, po której miał wzniosłą naukę, 
zwracając uw agę  na  to, że owocność p ra ­
cy społecznej w szystkich  organizacyi za­
leży od posiadania w sobie ducha  Bożego, 
od żywej w iary  i miłości nieobłudnej. 
Liczne tłum y słuchały z zadowoleniem 
dźwięcznych i treściw ych zdań Ojca B i­
skupa, gdzieniegdzie ty lko za parkanem  
odzywały się półgłosy k ry ty k i  osób prze­
ciwnego nam  obozu. W izytacya S osnow ­
ca i D ąbrow y trw ała  trzy dni, w tym  
czasie wiele osób w rozm aitych  godzinach 
przystąpiło do Bierzmowania.

W  Sosnowcu dzieci z ochrony  m a­
ryawickiej pod k ierunkiem  Siostry ochro- 
niarki przystrojone odświętnie popisywały 
sie, j a k  mogły, przed 0 0 .  B iskupam i śpie­
wem, deklamacyą, i dziecinną zabawą. 
P rzy  przybyciu  i odjeździe Ojców B isk u ­
pów przygryw ała  ork iestra  m aryaw icka 
niedaw no założona. Kiedy teraz przy­
pom inam y sobie te chwile radości i p ra ­
cy apostolskiej Ojców Biskupów, to w y ­
ryw a  się nam  z głębi serca uczucie 
wdzięczności, k tóre tu  w yrażam y choć 
w tym  trad y cy jn y m  słowie „Niech P an  
Jezus stokro tn ie  zapłaci* za wszystko 
Przew ielebnym  Ojcom Biskupom  i tym  
z polecenia k tó rych  tu  do nas  Ojcowie 
przybyli. J
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Statystyka Kościoła holenderskiego.

Oud K atoliek", organ  Kościoła s ta ­
rokatolickiego w H olandyi, Pod ^ e s t a t y -  
s tyke  w iernych tegoż Kościoła. W ed łu g  
tei s ta ty s ty k i w początkach ■ 1910 r. do 
Kościoła S tarokatolickiego w H olandyi 
należało 10082 w iernych. W ed łu g  pro- 
w incyi, ludność b ra tn iego  nam  Kościoła 
g rupu je  się w następu jący  sposob: 

Północna H olandya 5425 
Południow a „
U trech t 
Geldrya 
G roninga 
D renthe
Północna B rabancya 
Overijsel 
Zelandya 
L im burg
F ryzya 0

Kościoł ho lendersk i podzielony je s t  
n a  dwie dyecezye: arch idyecezya U trech- 
cka i dyecezya H arlem ska, i 23 paratie. 
B iskupów  je s t  trzech.

2230 
1939 

361 
33 
31 
21 
14 
14 

8

Upały i Pożary.

W  K r ó l e s t w i e .  W  Żernikach, o 12 
w iorst od Płocka, spłonęły w szystk ie za ­
budow ania dw orskie i cały tegoroczny 
sprzęt. S tra ty  są ogrom ne.

W  Dąbiu, w pow. kolskim , v<rymkł 
pożar, k tóry  przybrał rozm iary  groźne. 
W ezw ano na pomoc straże ogniow e z U nie­
jow a, Koła, T u rk u  i Sompolna. S tr a ż e te  
przez całą noc walczyły ze strasznym  ży­
wiołem i wreszcie zdołano pożar u m ie j­
scowić. Mimo to spaliła się cała jed n a  
ulica.

Ocalał całkowicie rynek , przy k tó rym  
mieszczą się kościół, poczta, m ag is tra t, 
szkoła i apteka.

Pożar pow stał od pioruna, przy czem 
trzeb a  zaznaczyć, że kiedy w okolicy D ą ­
bia padał wówczas rzęsisty  deszcz, w sa ­
m ym  D ąbiu nie spadła ani kropelka.

— P odług  urzędowej s ta ty s ty k i w c ią ­
gu  czerw ca (st. st.) w K rólestw ie Pol-

sk iem  było 519 pożarów, za k tó re  insty - 
tu cy a  rządow a ubezpieczeń w zajem nych 
wypłaci pogorzelcom  413,000 rubli.

W r. 1910 liczba pożarów w czerwcu 
w ynosiła 496, a s tra ty  397,000 rubli.

N ajw iększa liczba pożarów była w czer- 
w cu r. b. w gub. p io trkow skiej (76) i k ie ­
leckiej (71), najw iększe zaś szkody pożary 
zrządziły w gub. lubelskiej (77,000 rb.), 
siedleckiej (76,000 rub .) i piotrkow skiej
(68,000 rb.).

Bardzo niepom yślnie pod w zględem  
ogniow ym  przedstaw ia  się lipiec, w k tó ­
rym  by ły  dni, kiedy poczta przynosiła 
w iadom ości o pożarach n a  sum ę do 
200,000 rb.

W  C e s a r s t w i e .  W  M oskwie w y­
b uchną ł pożar w fabryce posadzek d re ­
w nianych  Suchow a. W płom ieniach zg i­
nął robo tn ik . S tra ty  40,000 rubli.

W W . Ks. P o z n a ń s k i e m .  Lasy 
m ają tk u  Lubostrów  płoną, dotychczas stoi 
w ogn iu  1,500 m orgów  starodrzew u.

W  N i e m c z e c h .  Dzień 14 b. m. był 
najupaln iejszy . Było m nóstw o w ypadków  
porażenia s ło n e c z n e g o . ..................

S ku tk iem  upałów  ilosc osob kąp ią­
cych się w sąsiednich  z B erlinem  jezio­
rach  dochodziła do 75,000 osób. Na o tw ar­
ty m  Renie kąpało się 40,000. K ilka osob 
utonęło.

W  dn iu  14 b. m. zanotow ano 20 w y­
padków  porażenia słonecznego.

Z całych N iem iec nadchodzą liczne 
w iadom ości o pożarach z pow odu suszy.

W m iejscow ości C ouxhaven płonie 
las rządow y. O lbrzym ia p rzestrzeń  lasu 
je s t już zniszczona.

Pod Kolonią, n a  g ran icy  prusko-bel- 
gijskiej, zapaliły się sam e przez się olbrzy­
mie torfiska, od k tó ry ch  zapalił się n a ­
stępnie las. W ysłane n a  ra tu n e k  wojsko 
bezsilnie w alczy z rozszalałym  żywiołem. 

Pali się w N iem czech 50,000 morgow
lasu.
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